Garoua Boulaï, 21 grudnia 2006

                        Kochani Przyjaciele Misji.

Mija kolejny rok za, za który składamy dzięki Bogu i wszystkim, którzy na różne sposoby brali udział i zaznaczyli się w naszych zmaganiach 
i radościach misyjnych. Dziękuję za wsparcie finansowe i duchowe. Dziękuję 
w swoim imieniu i w imieniu tych, którzy z tej pomocy korzystają tzn. dzieci.


Kamerun jest bogaty w dzieci. piękne dzieci, wielka szkoda, że tak duża ich część jest niekochana, pozostawiona samym sobie. Takim właśnie dzieciom staramy się pomóc. Najsmutniejszy jest los dorastających dziewczynek. Są to urocze analfabetki, które rodzina chce jak najszybciej wydać za mąż, by zarobić trochę pieniędzy. Nie są to wielkie sumy, bo dziewczynka bez szkoły jest bardzo tania. Dlatego zapisujemy je do szkół, szukając ludzi dobrej woli, by im sfinansować naukę na co najmniej podstawowym etapie. Często się zdarza, że są one już dawno spóźnione w stosunku do rówieśników już chodzących do szkoły. Tym sposobem uczą się i przedłużają sobie dzieciństwo.


Nasze dzieci są ciągle głodne, co popycha je do kradzieży i kłamstwa. Dzięki Waszej pomocy możemy je od czasu do czasu dokarmić, dać kawałek mydła. jest to wielka pomoc i mamy nadzieję, że w przyszłości zaowocuje to szlachetnością w ich dorosłym życiu, bo dobro przecież jest wieczne.


Na Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok – czyli według Kameruńczyków – święto dzieci, życzę Wam i Waszym Rodzinom, aby Bóg – Dziecię napełnił Wasze serca radością i pokojem, a każde dobro było stokrotnie nagrodzone. O to zawsze proszę Go w swoich modlitwach. 

Szczęść Wam Boże, wdzięczna s. Nikola  

